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«  Oczekiwane z pewną niecierpliwością dekreta księ­
cia prezydenta w sprawie dóbr orleańskich są dziś w re ­
ku całej Europy. Tym klórzy sądu mojego o wypadkach  
w e Francyi od 2g o  grudnia, darować mi n iem ogą, radzę 
tych dekretów nie czyt ć. Co dumnie czytałem je spokojnie, 
mówiłem o nich z ludźmi rozmaitych opinij i przesyłam  
następne tutejszego świata, o nich zdanie. Gabinet wiedział
0 powodach tak ogłoszonych, jak i sekretnych od dnij kilku
1 oś w i d czy ł  się, jakeinjuź wam doniósł, za krokiem Lu­
dwika Napoleona. Salony dyplomatyczne podzielone w o -  
pir.ii. Są w nich ludzie, co ganią krok ca ły ;  są co ganią 
tylko sprzedaż dóbr familijnych, i uznają za właściwą  
konfiskatę dóbr, które z wejściem L. FiLpa na tron, z lać  
się powinny były  z dobrami narodowemi; są nareszcie co 
pochwalają oba dekretu i w zasadzie i w  celu i nareszcie 
w środkach. Publiczność zw łaszcza  w klasach niższych, 
zdaje się źe  lak tu, jak w e Francyi, z tą ostatnia opinią, 
UCZl olwick dyplomatyczną zupełnie się zgodzi, gdyż w i-  
s łocie  użycie dóbr s k o n f i sk o w a n y c h  na tę o b r a c h o w a n ą  
jest stronę. Pomimo to, prawnicy francuzcy jak pp. Teslo* 
Baroche, Troplong i nawet Portalis oświadczyli s ic  prze­
ciw wyrokowi. Za Napoleonem prezydentem pozostaną we  
Francyi lud i Jegitymiści, w Europie gabinety. Dla mora­
listy i filozofa toby zapewne niewystarczyło, dla polityka  
i człowieka trzymającego rząd w  ręku w y s ta rczy  przy­
najmniej na teraz. Co do mnie nic  cofam bynajmniej sa ­
du w yrzeczonego  przed kilką dniami, ale nie z. p o w o d ó w  
praw n ych ,  mii nawet moralnych, lecz w p rost  po l i tycznych .
Ludwik Napo leon  m ia ł  za sobą co  do sp rzeda ży  dóbr or­
lea ń sk ic h ,  o tyle m ora lność  i prawo, o i le  jak p ierw szy  
d ekret  po w ia d a ,  mieli j e  pop rzednicy  j e g o  Ludwik Filip 
i Ludwik XVIII. A le  w ła ś n ie  dla teg o ,  źe  podstawa po­
d o b n a  je st  s łabą  i zużytą ,  i źe  w ca ły m  toku praw i o -  
d e z w  księcia prezydenta przebija s ię  w y ż sz a ,  Śmiała, sz la ­
chetna dążność,  pow in ien  b y ł  i ten krok uledz tej dążno­
śc i  i tej myśli.  Ludwik N apoleon w z ią ł  na s ieb ie  d z ie ło  
odrodzen ia  Francyi.  Na tak w y so k ićm  stanow isku  , u m y s ł  
za w y so k iem  iść  tylko pow in ien  natchnieniem . Dekret  
pie rw sz y  nie  odpowiada ani temu natchnieniu, ani temu 
pow ołan iu .  K siąże prezydent miałby za sobą g ł o s  prawie  
p o w sz e c h n y  i g ł o s  nadto w ła s n e g o  sum ienia ,  g d y b y  po­
p r z es ta ł  był na drugim.

Prace kongresu ca łego  pociągną się tu j e s z c z e  parę 
t y g o d n i ,

CZĘŚĆ LITERACKO - AItTTSTTOLNA.
List)’ z podróży.

I tzym  2 0  grudnia  18S1 r.

Dopiero w tych dniach zebrałem się na zw iedzenie W a ­
tykanu. Ten wspaniały pałac a raczej zbiór pałaców, od­
w ieczna  siedziba P a p ieźó w —  tron, z którego niegdyś tak 
często  spadały gromy na g ło w ę  najpotężniejszych w ła d z-  
ców  Europy, a z którego dotąd spływa b łogosław ieństwo na 
narody i króle św ia ta —  Watykan, ten Kapitol chrześciań-  
sk i ,  stoi także na wzniosłem w zg<rzu , na kończynach 
w iecznego  m iasta—  i łą czy  się z Bazyliką ś. Piotra.

Za nadarzoną sposobnością , to jest gdy jaka z bawtą- 
eyeh tu rodzin polskich pójdzie z łożyć  pokłon czci 1 u -  
wielbicnia u stóp Namiestnika Chrystusow ego, odbędę i 
ja z niemi do Watykanu pielgrzymkę katolika —  tą razą 
byłetn tum jedynie jako artysta , dla oglądania i podziwia­
nia skarbów sztuk pięknych, staraniem ojców świętych  
nagromadzonych w tym gmachu.

Galerya obrazów zaleca s ię  nie liczbą ale wyborem  
dz ie ł  najznakomitszych mistrzów w łosk ich ,  między które-  
mi jest  kilka arcydzie ł zwanych światu: jak Przemieni nie 
Pańskie (T ra n s f ig u p a t ia j  przez Rafaela—  Madona di F o -  
ligno tegoż sam ego malarza —  i Komuuia ś. Hieronima 
przez Domeniktna.—  Sq ju je szc ze  znakomite utwory P e -  
rugina, Pawła z W erony, Titiana, Correggia, Guida, Ca- 
ravaggia i '<h. . . .

GdyBym pisał książkę^ obszernego rozmiaru a nie p o-  
tptne listy o R zym ie, niepominąłbym żadnego z tych 0 -

Hrabia Revel  p o s e ł  p iem ontsk i w r ó c i ł  tu wczoraj  z  Tu-  
rynu. J

Hrabia Arnim d a ł  pozaw czoraj  wielk i  d y p lom atyczny  
objad, na którym b y ł  1 k s iążę  minister S z w a r ze n b er g .

I S r C K n w  2 2  stycznia .
2  Sejm tutejszy zostanie nie długo zamknięty, nie dla­

tego żeby pokończył prace , ale dlatego żeby sobie w y ­
tchnął przed ogromem zatrudnień, jakie go czekają na 
przyszłem zebraniu. Rzadko które ciało prawodawcze  
miało od razu przed sobą tyle ważnych projektów. Ala 
uchwalić ani mniej ani w ię c e j , jak kodex cywilny, k o-  
dex karny, kodex postępowania karnego, kodex woj­
skowy z procedurą i nakoniec organizacją sądowni­
ctwa i administracji. W szystkie  te projekta są już 
przez rząd przygotowane. Król saski bacząc na ich wa­
żność, i niechcąc zatrzymywać Izb przez czas robót przy­
gotowawczych, kazał oświadczyć sejmowi dnia 16 b. m., 
iż go wkrótce zamknie, wzywa go tylko, aby w yznaczył  
z grona sw eg o  deputacye, klóreby w czasie m ięd zy -se j -  
m ow ym , zajęły  się wspólnie z ministrami, rozbiorem pro­
jektów i przyniosły g otow e już raportu przyszłemu n a d ­
zw y cza jn em u  sejmowi.

W  tej chw ili  se jm  saski k o ń c z y  rozb iór  budżetu, z k tó ­
r eg o  s ię  w y k a z u je ,  ź e  Saksonia ma d łu g u  p r z e s z ło  5 4  
m ilionów  talarów, a zaluin s to su n k o w o  w ięce j  niż IYusy,  
które acz  ośin razy w ię k sz o  (pod  w z g lęd em  ludnośc i) ,  
mają tylko d łu g  n ie sp e łn a  cztery  razy w ięk szy ,  tojest  
187 m ilionów  talarów. D łu g  jednak  saski tę*ma k orzyść ,  
iż p r z e . z ł o  p o ło w a  o n e g o  tojest  31 m ilionów talarów,  
leży  w drogach  że la zn y ch ;  lokacya  dob rze  w yrach ow an a ,  
bo d łu g  z cza sem  s ię  um orzy,  a drogi ż e la zn e  prócz  0 -  
g r o m n e g o  w p ły w u  jaki w yw ierają  na o g ó ln ą  p o m y ś ln o ść  
kr a jo w ą ,  przy ostć  będą rządowi dochód  w ie c z n y  i sta ­
ł y ,  z każdym rokiem  wzrastający .  D odać  i to na leży ,  źe  
rząd j e s t  ju ż  w  posiadaniu znaczn ej  c z ę śc i  in n eg o  r o ­
dzaju papierów, w y c ią g n ię ty ch  z kursu. Reszta  s z c z e g ó ­
łów' budżetu n iew zbudza  tak w ie lk ie g o  in teresu  dla o b ­
c y c h ,  onegdaj jednak o ż y w i ły  s ię  c o k o lw iek  d y s k u s y e ,  
rozbiorem  p o z y c j i  wydatku na p o se ls tw a  zagran iczn e .  
Rząd saski utrzymuje s z e ś ć  dyp lom atycznych  pose ł  Iw, 
ja k o lo :  w  W iedniu ,  w B erl in ie ,  w  Paryżu, w Petersbur­
gu ,  w Monachium i w L ond yn ie ;  żą da ł  na n e  4 2 ,8 0 0  ta­
larów, m ianow ic ie :  dla posła  w Wiedniu 9 2 0 0  ta larów,  
dla pos ła  w Berlinie  8 8 0 0 ,  dla p o s ła  w Paryżu 6 000 ,  
dla p o s ła  w  Petersburgu 8 0 0 0 ,  dla po s ła  w  Monachium  
3 000 ,  dla pos ła  w Londynie  8 0 0 0 .  Ostatnia tylko p o z y ­
c j a  dała pow ód do d y s k u s j i ,  p o s e l s tw o  b o w ie m  lo nd yń­
sk ie  b y ło  od lal kilku z n ie s io n e ,  j r z .,() teraz .
przyw rócenia .  N iektórzy c z ło n k o w ie  Izby z a r z u c a l i ,  "źe

polityczne znaczenie Saksonii niejest dość w ażn e ,  żeby  
wymagało tak znacznego wydatku, powinnoby przestać 
na utrzymywaniu w Londynie konsula jeneralnego. Mini— 
sto ■ spraw zagranicznych, który sam niegdyś był posłem  
w Londynie, odpow iedzia ł ,  źe  w chw ili ,  kiedy polityka 
ma tak wielki w pływ  na materyalny stan narodów, inte­
resem jes t  Saksonii, aby godnie była reprezentowaną  
w tak handlowym k a ju  jak Aoglia. Aj- nt dyplomatyczny  
daleko łatwiej spełniać może swoją misyą niż konsul. A 
wreszcie ,  dodał króUo i w ę z łow a to ,  Izba nieznając do­
statecznie stosunków zagranicznych, powinnaby zostawić  
rządowi wymiarkowanie, jaka się należy ranga tym lub 
owym ajentom dyplomatycznym. Po tein oświadczeniu  
Izba znaczną większością g ło só w  potwierdziła nozycya 
budżetu. 1 1 J

Tymi dniami o g ł o s i ł  także  sw o je  rachunki z r. 184 9  i 
1850 i tu te jszy  magistrat m iejski.  Miasto m iew a z w y k le  
dochod u  d w a k r o ć -p ię ć d z ie s ią t  kilka ty s ię c y  talarów. Mo­
że  c z y te ln ic y  c iekaw i będą w i e d z ie ć ,  ile  zrob iła  szkod y  
miastu r e w o lu c j a  z  r. 1849  pod d o w ó d z tw e m  B akunina?  
Cała szkoda m agistratu  w yn os i  1 5 ,9 5 0  talarów, z tej o d ­
z y sk a ł  dotąd na majątkach pow stańców , sposobem  s e k w e -  
stru lub układu tylko 1 8 8 3  talarów. Samo s ię  p r z ez  s ię  
r o zu m ie ,  iż szkoda prywatnych w ynosi  d z i e s ię ć  razy w i ę ­
c e j ,  k iedy  jednak  w  B erl in ie ,  w VA je d u iu , w  B adenie ,  
w Paryżu naw et,  skarb publiczny w y n a g ra d za  prywatnym  
pon ies ione  straty w r e w o lu c y a c h , rząd tu te jszy  w c a le  in ­
nych trzyma s ię  pryncyp iów . U tr zy m u je ,  ż e  g o  ż a d n e  
do te g o  n ie w ią źe  p r a w o ,  a sądy  o d sy ła ją  p o s z k o d o w a ­
nych do majątku w in o w a jcó w ,  którzy  p o w ię k sze j  c z ę ś c i  
są  albo ub o d zy ,  a lb )  n i e o b e c n i , a prócz  l e g o ,  Irzebaby  
każdem u o so b iś c ie  d o w o d z ić ,  ż e  b y ł  sp raw ca  tej lub 0 -  
w ej p o ż o g i ,  z n i szczen ia  itp. Sejm  m ó g łb y  p o m ieśc ić  j a ­
kie w y n a d g r o d z e n ie  w b u d ż e c i e ,  ale  miasto t e g o ,  w o la ł  
u chw alić  praw o:  ź e  na p r z y s z ło ś ć  za sz k o d y  w r e w o lu ­
c y a c h ,  gmina b ędz ie  od p o w ied z ia ln ą  pryw atnym ; co  n a ­
turalnie niema m ocy  w s te c z n e j

wzorową szk o łą ,  która sposobi „ la  X o
świata. Znajdują stę w niej uczniowie z Anglii z jr 
nii, z Ameryki \V trzydziestu ostatnich teciech najw ię­
cej ich było z R o ssy i ,  która posiada do dziś dnia w ro­
zmaitych zakładach 3 8  uczniów Freiberskich. Od roku 
jednak 1848  niemasz ani jednego Rossyanina. Rząd r o s -  
syjski w olał cokolwiek opóźnić postęp górniczego prze­
mysłu, aniżeli d op u śc ić ,  ażebv jego  poddani zarażali się  
doktrynami studentów niemieckich. W roku 1851 z ł o -

b r a z ó w —  byłoby o każdym cos p ow ied zieć ,  zcharakle-  
ryzować każdą sz k o łę ,  wykazać indywidualność każdego  
m istrza —  wyrzec w ozem ow ce lu je ,  c z ,.^0 niedostaje 
tamtemu.—  Zresztą, rzctnios o Krytyka żmudną jest rze­
czą —  na to trzeba nuiic więcej niż ja cierpliwości a 
mniej entuzjazmu. kto z nożem anatomisty w reku 
rozpruwa drobne żyłki leżącego przejl go,)fj cj;)ła  ̂ w y_ 
szokując zarodu chorób ten zapomina najczęściej,  
ź e w  owem marlwent ciele biło n iegdyś s e r c e ,  źe w'gfebi  
tego zakrzepłego mózgu wyrabiała się nie jedna myśl 
wielka —  s ło w e m , zapomina o życiu. L  j a „ o lą  dyty­
ramb niż analizę . dla teg oza jm ę  się w 
bo obejrzawszy we F orenc . , w RZymic „ajgłówniejsze  
jego  dzieła , czuję , źe to był mistrz w calem znaczeniu  
lego  w y razu —  może jedyny malarz bez a l e . —  U niego  
najdokładniejszy rysunek, a razem najpiękniejszy kolo­
ry t—  dwa przymioty rzadko zlane razem.—  W je g o  kom­
pozycjach  głęboka uczoność, połą(.ZOna z prosU)tą_  (lo_ 
śctgniony idea ł bez przek roczen i  krańców p r a w d y .—  
Lecz co najwięcej zachwyca w JOgo obr8M.(l| , () w 
twarzy i spojrzenia u jego  Madon i Św iętych , po których 
rozlał on jakąś s ło d y c z ,  jakiś anielski urok i wdzięk do 
oddania których, m ęm ógł spotykać wzoru na ziemi* —  i 
musiał go szukać wiarą 1 natchnieniem, k j „ orąrą 
miłością tam —  SM (1 spływ a każda polega czynu i my­
śl i ,  każde dobro i piękno!

W  w id ze n iu  E zech ie la  1 w s J au ie  C h rzc ic ie lu  g a lc -
j F l o r e n c k i c h ,  r ó w n i e  j a k  w Madonie di p oHgno j w  p r . e_ryj

m ie n ie n iu  P a ń sh ie m  znnjdująccm się tutaj —  znawca spo­
tyka wszystkie te zalety nagromadzone obficie.

W Ewangelii u ś. Mateusza w R0z. XVII. v. 2 ,  czyta­
my : „I przemieniony jes t  przed nimi —  a rozjaśniło się

„oblicze jeg o  jako s ło ń c e ,  a szaty jego  stały się białe  
„jako światłość.** Oto jest przedmiot obrazu Ti ansfigu-  
racg i .  Rafael, każde z tych s łów  prostych a szczytnych  
przepisał p ę d z lem —  i kopija stała się godną oryginału.—  
Głowa Chrystusa taka w ypromieniona, ciało takie przej­
rzyste i lekkie , tak z ziemskich cząstek o b ra n e —  iż wi­
dno na pierwszy rzut oka ,  źe  to już nic B ó g ,  który stał 
się c z ło w iek iem —  ale c z ło w ie k ,  który napowrót staje sie 
B og iem .—  A na tej nieruchomej d esce  (bo to malowanie  
na drzewie) taki szybki polot Zbawiciela ku niebu, iż sp ie­
szno ci patrzeć 11a tę rozjaśnioną postać, bo myślisz ,  że 
za lada chwilkę przekroczy ona ramy obrazu i zniknie 
w nieskończonośc i!

Otiok Chrystusa płyną śród lazurów, dwaj prorocy Eliasz 
i M o jż e s z — niżej Piotr, Jakub i Jan brat Jakubów, pudli 
na ziemię z przestrachu i zasłaniają cz ło w ieczy  wzrok od 
zaświatowego blanku. —  Na d o le ,  na p ie r w s zy m  planie  
(jak to nazywają mai rze)  w gruppie 7. ki!ku"»s|u osób  
złożonej, Rafael przepisał pędzlem, dalsze wersety tegoż  
samego rozdziału E wangelii .—  Czytamy tany g( y J e ­
zus odszed ł na górę z Piotrem, J a k u b e m  i anem, c z ło ­
wiek pewien przyprowadził do pozostały' 1 w  °  inie u -  
czniów, m łodego syna opętanego od 1 . .Sz^c lc*'»
aby go uzdrowili. Otóź^ doln* c * ę ^  P™ ed law.a ow ych  
uczn i,  kiórzy w nieobecności Chrystusa, silą się napró-
Źun dopełnić cudu przed ,

Na jednym obrazie są vy.ee niejako dwa przedmioty —  
pow yże j,  dramat boski sięgający najsubtelniejszych m i-  
steryów wiary — poniżej, dramat ludzki ze  wszystkiemi  
namiętnościami i nędzą natury cz łow ieczej.  —  D w ie  nie­
jako przeciwności —  duch i ciało —  niebo i | ___
Trzeba było takiego mistrza jak Rafael Sanzi0 ,‘ aby s ię
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żyla kopalnia do mennicy czystego srebra za 1,393,916 
talarów, j prócz tego sprzedała innych minerałów ze 
138,609 talarów; w to się naturalnie nieliczą koszta ex -  
ploatacyi.

P a r y ż  24 stycznia.
* Wiadomość o wdaniu się księżny Matyldy i m argra­

biny Douglas (córki Stefanii księżny Badeńskioj), w celu 
przeszkodzenia zabrania majątku familii or leańskie j,  za 
bardzo się rozeszła po Paryżu , aby książę Prezydent 
mógł ustąpić. Onegdaj już było wiadomo, że dekret za­
bierający majątek orleański został podpisany. W  skutek 
tego spadła giełda. Wczoraj og łosi ł  go M onitor, ale 
rząd swoim zwyczajem s tara ł  się podnieść g ie łd ę ,  dla 
pokazania, źe opinia publiczna go pochwalała. Dekret 
ten, zręcznie zredagowany, sta ra ł się zainteresować w za­
braniu majątku żołnierzy, robotników, chłopów, a nawet 
proboszczów wiejskich. To też masy dość mu się sk łon­
ne okazały, kiedy tymczasem wszystko co je s t  ośw ic-  
ceiisze i co ma wyobrażenie o słuszności,  okazało mu 
się przeciwne. M ówią, źe p. Chaix-d’E st-A nge był g łó ­
wnym redaktorem dekretu. Ma on być mianowany sena­
torem.

Zabranie rnająlku orleańskiego, którego nienas uszyła 
Rzeczpospolita, dlatego, że był majątkiem prywatnym, 
sprowadziło wystąpienie z ministeryum pp. Rouher, Fould 
i de Morny. Dwaj ostatni niemogli podpisać na zabór ma­
jątku familii, od której byli dawniej bardzo przyjaźnie 
widziani, i której z wylaniem służyli. Mówią, że wy­
stąpienie trzech ministrów jest tylko krokiem przyzwoito­
śc i,  i że po paru miesiącach ministrowie do władzy po­
wrócą. Inni mówią przeciwnie, że Rouher, Fould i de 
Morny, na zaw'szo zostali oddaleni, dlatego, że niewie— 
rzyli w stałość rządów L. Napoleona, i źe starali sie u -  
łatwić powrót familii orleańskiej. Cokolwiekbądż, wej­
ście do ininisteryuin pp. de Persigny, Abbutucci i Bincau, 
mianowanie ministrem stanu p. de Casabianea, a mini­
strem policyi p. de Maupas, zrobiło wielkie wrażenie 
w salonach, gdyż pokazało , źe polityka osobista i abso- 
lutna L. Napoleona ostatecznie przemogła. Wiadomo, źe 
pan de Persigny je s t ,  jak  go tutai nazywają, cz łow ie­
kiem wielkich idei, źe myśli o radykalnych reformach, o 
wopiach, a nawet o przekształceniu całej Europy. Z tego 
rada je s t  parlya wojskowa, w nadziei wojny, ale także 
rada jes t z tego partya monarchiczna, w nadziei p ręd­
szego końca.

Nowe ministeryum jest  za surowością i cenzurą. Na­
dzieja utrzymania jakiej—takiej wolności d ruku ,  zniknęła. 
Uderzyło  lulaj, że  według wczorajszego dekre tu ,  gw ar-
dyn n a r o d o w a  m a  o d t ą d  od  m in is tra  p . d i . y r  M a­

jo row ie i kapitanowie 16lu batalionów gwardyi narodo­
wej paryzkiej już  zostali mianowani. P. de Maupas, no­
wy minister policyi,  ma mieć pod sobą sześciu prefeklów 
policyjnych: w Paryżu ,  Lyonie, Rouen, Marsylii, Stras­
burgu i ' T u l u z i e .  P r e f e k t e m  policyi paryzkiej ma być p. 
Pietri. Każdy uw aża ,  ź e  główne stanowiska rządowe są 
zajęte albo przez Korsykaninów, albo przez związanych 
fami l i j n i e  z towarzyszami wyprawy strasburgskićj.

Przeciwnicy dzisii jszego porządku rze rzy  tryumfują 
z konserwatorów, którzy dniu 2go grudnia przyklasnęli. 
„Niechcieliście się rządzić sami, mówią oni,  tchórzyli­
śc ie ,  chcieliście koniecznie zbawcy; macie go teraz; 
wojsko i urzędnicy będą wami rządzić, a wy będziecie 
tylko płacili*. Klasy majętne wstrzymują się od wszel­
kich wydatków i obstalunków, zamykają salony, a na tern 
cierpi klasa robocza,  której zatrudnienie umniejsza się. 
Wyjąwszy ambitnych, obsai zającyeh rząd każdego koloru,

L. Napoleon widzi około siebie próżnią. Lista senatorów 
je s t  dotąd trudna do ułożenia, i dlatego nie wychodzi. 
Mundury senatorskie już się jednak robią: są to traki
niebieskie aksamitne, z haftem z ło tym , mieszanym z j e ­
dwabiem czerwonym- Jeden taki mundur wystawiony 
przez hafciarza przy ulicy Saint Denis śc iągnął wielką 
liczbę ciekawych. Dawni reprezentanci wyjeżdżają jeden  
po drugim za gran icę ,  chociaż do tego nie są zmuszeni. 
Mówią że Cavaignac, a nawet republikanie więcej awan­
sowani, jak Antoni lhouret ,  zrzekli się myśli republi­
kańskiej, i źe pragną tylko przywrócenia rządu konsty­
tucyjnego pod familią orleańską.

Aresztowania nie ustają, p. Trouve Chauvel, dawny mi­
nister finansów, je s t  ścigany jako naczelnik powstania 
w departamencie Sarlhe. D^iś odbędzie się pierwszy bal 
dany przez księcia prezydenta w Tuileriach. Fizognomia 
tego balu będzie zapewnie interesująca i znacząca. W szyst­
kich uderza w charakterze księcia prezydenta zręczność, 
oględność i upór w przekonaniu. Niektórzy dodają, że 
jest mściwym, chociaż na to niema widocznych dowo­
dów. Taki człowiek nie da łatwo wydrzeć sobie władzy, 
i przeznaczony je s t  może do odegrania wielkiej roli w E -  
uropie. Jest on zdolny ouivlic wszystkie dwory, jak  o -  
mylił wszystkie stronnictwa. Anglia się zbroi na seryo, 
bo książę prezydent stara się o zawarcie aliansu z Rossyą. 
Na wyspie Jersey, na której życie je s t  tańsze ,  znajduje 
się wiele emigrantów francuskich, między innymi jenera ł  
Le Fló.

Rząd oświadczył, źe Polacy mogą być spokojni o swój 
pobyt we Francyi. Odjecie szkołom polskim 30,000 fr. 
nie je s t  jeszcze dowodem jego nieprzyehylności,  suma ta 
bowiem była tylko nadzwyczajnym dodatkiem, danym 
przez pp. Baroehe i Faucher, w skutek zrobionych osz­
czędności. Początkowa dotacya szkół polskich, zakreślona 
budżetem, została dotąd w całości utrzymaną. Chodzą 
pogłoski,  że rząd ma zamiar potrojenia żołdu emigran­
tów polskich, którzy służyli za C esars tw a, ale temu nie 
daje nikt wiary. Mogłoby to nastąpić dopiero wtenczas, 
kiedy książę prezydent oddaliłby się od Rossyi i potrze­
bował Polaków.

-SSiiB-----

Politycisy.
Odpowiedź lorda Granville na zażalenia państw konty­

nentalnych w sprawie wychodźców, zredagowana jest w o -  
góle w tonie zaspakajającym, jak  o tern donosi Deutsche  
Votkshalle. Wystosowaną o, i je s t  do F rancyi,  Austryi, 
Rosyi i Związku niemieckiego, albowiem Prusy za ode­
braniem wiadomości o upadku orda Palmerstona notę s w o j ą
c o fn ę ły ,  »» i-Hcztój o ś w ia d c z y ły  p rz e /, p o s ła  SWegO puil.l

Buusen, iż inajac zupełne zaufanie do dzisiejszego gabi­
netu ,  nieźądają dalszych wyjaśnień. Niewiadomo czyli 
krok ten ze strony Prus nienaruszy innych względów, 
skoro nota pomieniona wspólnie przesłaną została z no­
tami innych rządów.

W Izbie wyższej w Berlinie obradowano nad putycyą 
hr. Saurma -  Je l lsch , o której już donosiliśmy (w przed­
miocie rewizyi.)  Prosty porządek dzienny odrzucony zo­
sta ł 86 głosami przeciw 6 4 ,  a przyjęty motywowany we­
dle wniosku komissyi,  to je s t ,  iż Izba zajmuje się już 
rewizyą pojedynczych ustępów konstytucyi. Wniosek Heff- 
lera nad utworzeniem Izby wyższej odesłano do komissyi. 
Projekt do prawa o stęplowaniu dzienników, przedstawio­
ny został Izbie niższej.

Gazeta Spenera  u trzymuje, iż. minister skarbu Bodel- 
sehwingh ustąpi, czeinu znów zaprzecza Gazeta N ow o-  
P ruska.

Izby bawarskie zajmują się budżetem.
Dr. Ilock spodziewany lada dzień w Frankfurcie, gdzie 

dalej prowadzić będzie sprawę połączenia handlowego. 
W Bundestagu ciągle mowa o flocie. Gazeta N o w o -P ru -  
slsa utrzymuje, że przedmiot ten dziś dalszym jeszcze jes t  
końca aniżeli kiedykolwiek , ale że rząd pruski ani 
grosza nieda.

— Kryzys ininisteryalna w Danii załatwiona podobno 
na korzyść księstw, albowiem listy nadeszłe z Kopenhagi 
do Berlina utrzymują, ze hr. Karol Moltke zostaje mini­
strem Szlezwickim, a hr. Reventlovv-Criininil Holsztyńskim. 
Ministeryum sprawiedliwości, oświecenia i spraw wewn. 
ma być odrębne dla Danii, a ministrowie księstw mają 
mieć głos w radzie ministeryalnej.

— D epesze telegraficzne  z Paryża donoszą co nastę­
puję: 25 styczn ia . Dzisiejszy M onitor  zawiera dekret p re ­
zydenta Rzpllej znoszący dekret rządu tymczasowego 
z dnia 29go lutego 1848 i przywracający tytuły szlachec­
twa. C onstilu tionnel w niepochlebnych wyrazach mówi
0 wystąpieniu z gabinetu ministrów Fould i Roucher. Ma- 
gne podał się do dymissyi 22go b. m. i tylko tymczaso­
wo wydziałem robót publicznych zarządza. Jen. Lawoe- 
stiue przedstawiał dziś ministrowi spraw wewn. sztab jIny 
gwardyi narodowej.

26  styczn ia . Monile.ur ogłasza organizacyą Rady Stanu
1 nominacyą p. Baroehe na jej wiceprezesa. Rada Stanu 
składa się z sześciu sekcyj mianowicie: dla praw odaw ­
s tw a ,  dla spraw spornych, finansów, spraw wewnętrznych, 
robót publicznych , handlu i marynarki. Prezesami poje­
dynczych wydziałów mianowani są pp. Rouher, Maillard, 
Parieu, Delangle, Magne i Leblanc; prócz tego miano­
wanych je s t  34  radzców Stanu. Ministerstwo handlu wcie­
lone zostało do ministerstwa spraw wewn.

—  Wszystkie dzienniki angielskie zajmują się oslatnie- 
mi dekretami Ludwika Napoleona, mówiąc o nich z naj­
większą surowością. M orning A d v e r tis e r , który zaczynał 
okazywać przychylność nowemu porządkowi rzeczy we 
Francyi,  zwraca się dzisiaj,  utrzymując źe system tak 
rozpoczęty długo trwać nie może. D aily N ew s  nie poj­
muje dla czego prezydent mści się na Orleanach, za 
skonfiskowanie przez starszą linią Burbonów dóbr cesarza 
Napoleona.

T im es  widzi w tych dekretach akt rewolucyjny; Lu­
dwik Napoleon nową daje potęgę rewolucyi, podczas gdy 
utrzymuje, źe jej chce położyć koniec. Zresztą okazał 
się niewdzięcznym dla tych ,  którym winien był życie , 
gdy go sąd parów na śmierć skazał. Nakoniec M orning  
Post, który od 2go grudnia występował w obronie wszyst­
kich p o s t ę p k ó w  p r e z y d e n t a ,  o s t a t n i e  d e k r e t u  pomija mil-
czeniein.

—- Depesze telegraficzne z Konstantynopola z d. 17g0 
stycznia donoszą: Dzis niesiono z uroczystością święty 
kobierzec z Mekki do meczetu Mahometa. Przybył tu 
nadzwyczajny poseł z Francyi. Minister spraw zagrań. 
Ali Pasza zachorował i powtórnie zażądał dymisyi, ale 
tej nieprzyjęto. —  W sobotę zgorzało  tu 20  domów. —  
Tutejszy bank wekslowy z groźony ma być wielkiemi 
stratami, wynoszącemi podobno do 20tu milionów pia- 
slrów. Z teiro powodu minister skarbu wniósł skasowa­
nie jego, ale inni ministrowie oświadczyli się za dalszem 
trwaniem (ego zakładu.

p o s tan o w ien iem  /. dg ia  l ó g o  s ty c z n ia  z a -  
p ro fesso ren i policyi le k a rsk ie j  p r z y  U n i-

N. P a n
m ia n o w a ł  p ro fesso rem  policyi le k a rsk ie j  p r z y  U ni­
w e r s y te c ie  k ra k o w sk im  dr.  A n to n ie g o  l i r y k a ,  nad le-  
k a r z a  pn iow ego  i o p e r a to ra  p r z y  sz p i ta lu  g a r n iz o n o ­
w y m  lw ow sk im .

odważyć na przezwyciężenie podobnej trudnośc i—  i z ży­
wiołów zupełnie odrębnych, harmonijną całość utworzyć!

Ta cała dolna gruppa jako rysunek i układ doprowa­
dzona do rzadkiój doskonałości,  odznacza się niewypo­
wiedzianą pełnią życia. W  postawie i ruchach osób tam 
zamieszczonych, tyle je s t  prawdy, iż zdaje ci s ię ,  źe 
słyszysz prośby ojca i klęczącej kobiety (zapewne maiki 
chorego); że dolatują cię słowa exorcyzmu które jeden 
z uczni czyta z wielkiej księgi,  a inni wtórują mu g ło ­
sem i giostem; a szczególniej że rozdziera ci ucho , krzyk 
konwulsyjny opętańca. W drobnem, mizernem i wybla- 
dłem obliczu tego chłopięcia widać taką dziką energią, 
taką wściekłość olbrzymią, źe ja  coin nigdy niewidział 
opętanego, zrozumiałem od razu (wprzód nim sobie mo­
głem zdać sprawę z przedmiotu malowidła) zrozumiałem, 
m ów ię ,  że pod tą wątłą i słabą powłoką dziecięcą, miota 
się piekielna potęga!

Postrzegam się zapóźno nieste ty , żem się za długo 
rozpisa ł o tym o irazie. a  tu mam jeszcze przed sobą, 
przez tegoż samego Rafaela malowane a t fresco  (tojest 
na murze) cz tery  Ogromne sale, szesnaście ścian pokry­
tych nieśmiertelneini poematami pędzla, przed które co­
dziennie ze wszystkich zakątow cywilizowanego świata 
zbiegają się artyści aby się uczyć co t0 j es t rysunek i 
kolor! _ .

Mamźe ci wyliczać i rozbierać jedne  po drugich te kom- 
pozycye wzorowe okazujące wszechstronny geniusz mi­
strza ,  zacząwszy od P o ia ru  m iasta  i S zk o fy  ateńskiej,

do A ty lli  i K onstan tyna?  N ie, na t°  s *̂  nieodważę! 
Takie dzieła trzeba widzieć na w łasne oczy i karmić 
niemi ducha w cichości I I chociaż przed chwilką dopu­
ściłem się podobnego g rzechu ,  wyznaję w pokorze ,  iż

opisywać obrazów Rafaela niepodobna, jak niepodobna 
opowiedzieć zitnncnii słowy, co się znajduje w świetle 
błyskawicy, w woni kwiatów, w wejrzeniu miłującej cię 
kobiety, w Requiem  Mozarta, lub w niektórych ustępach 
M aryi Malczewskiego!

Teraz przychodzi mi zakończyć ten za rys ,  smutnem 
postrzeżeniem. Takiemu cudotwórcy jak  Rafael, staroży­
tność byłaby stawiała świątynie; a jakikolwiek inny na­
ród dzisiejszej ucywilizowanej Europy, dla uczczenia sa­
mego siebie , byłby Uczc;.f pamięć mistrza olbrzymiemi 
posągi. Rzym, w którym ten malarz przebył większą część 
krótkiego życia, któremu najcelniejsze utwory swoje zo­
stawił w puŚCiznie i £ród którego murów um arł ,  Rzym 
zdobył się tylko na dwa popiersia, jedno w Kapitolu, 
drugie na kurytarzu watykańskim, i na maleńką płytę 
marmuru w Panteonie, której napis przypomina, źe pod 
nią spoczywają kości największego władcy pędzla!

Oprócz obrazów i fresków, znajdziesz w pałacu W a­
tykańskim najciekawszy i najliczniejszy zbiór na świecie, 
starożytnego snycerstwa. Dwadzieścia kilka sal, galeryj, 
kurytarzy, zapełnione są w posąg i , popiersia, płaskorzeźby, 
urny i sarkofagi. Cywilizacya nowożytna prześcignęła 
w wielu bardzo rzeczach cywilizacyą starożytną, lecz 
przyznać potrzeba ze w stydem , iż rzeźbiarze przedchrze- 
ściańskich wieków, pozostaną na zawsze mistrzami tój 
sztuki. Jeden Michał Anioł Buonarolti, a po nim w czę­
śc i,  Thorwaldsen i Canova, doszli niekiedy do doskona­
łości Greków i Rzymian, lecz niewydarli im palmy zw y-  
cięztwa. Tułaj dopiero śród niepoliczonego tłumu posą­
gów przekonywasz się jaką s i łę ,  jaki urok musi mieć 
kunszt snycerski,  który pozbawiony słów poezyi, dźwię­
ku muzyki i koloru malarstwa, potrafi jednak ,  w taki

martwy przedmiot jak kamień, wlać ruch ,  harmonią i życie!
Zbyt trudno w ciasnym obrębie mego pisma, wyszcze­

gólniać i zastanawiać się nad wszystkiemi znakomitszemi 
utworami zbioru watykańskiego. Wspomnę ci więc tylko 
gruppę Laokona (ten marmur jęczący  który, zda s ię ,  źe 
trzeszczy i wije się z konwulsyjną rozpaczą pod splotami 
olbrzymiego węża), i Apollina zwanego Belwcderskim 
który, mojein zdaniem, jes t królem posągów.

P alu it Deus\ Tak , to ty je s teś  wiecznie młody Bożku 
światła i poezy i, pogromco P ithons, w całym blasku pję_ 
kności i siły, czekający na czołobitność delfickich kapła­
nów! I ja  także pełen uwielbienia, schylam kolano, nie 
przed tobą, ale przed geniuszem niewiadomego mistrza 
który z nieforemnej bryły marm uru, wyciosał ideał ciała' 
ludzkiego i zostawił dla potomności,  niedorównany wzór 
sztuki!

Wszystkie tu zgromadzone posągi,  znaleziono w róż­
nych epokach , w ziemi pokrywającej ruiny starego Rzy­
mu, lub w innych  miastach państwa papiezkiego, Codzień 
p ra w ic , przy odnawianiu niejednego gmachu lub przy za­
kładaniu podwalin do nowej budowli, rydel robotnikow 
natrafia na urnę rozkwitłą w płaskorzeźby, W’ygrzcbuje 
jakąś boginię lub Nimfę, jakiegoś Cezara lub wojownika. 
Laokona znaleziono w XVI. wieku w Rzymie, a Apollina 
kilkadziesiąt lat temu < op |e ro ,  w Autium (P orlo A nzio ).

Drugie P eru ,  druga Kalifornia, kopalnia posągów w R o- 
mulusowyin grodzie ,  niewyczerpana jeszcze 1 Ileż tu może 
arcyd/.ieł p o k a l a n y c h  b-olem , przyduszonych ziemią od 
kilkunastu wieków, czeka na promień rodzinnego słońca
i na oklaski nowych pokoleń! K- q
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—  Grecko-katolickiemu proboszczowi w Stryju J a ­
nowi Bielawskiemu pozwolonem zostało przyjęcie i 
noszenie złotego krzyża na łańcuchu, udzielonego mu 
przez Cesarza rossyjskiego.

W iedeń  2 6  stycznia Gaz. Sow o-P ruska  'donosi 
z Wiednia :  Radca minist. Brentano zajmuje się refor­
mą banku; dowiedzieliśmy s ię,  że gubernator banku 
zawiadomił dyrekcyę,  aby się z p. Brenlano porozu­
miała w celu zakończenia raz tej od dwóch lat wy-  
glądającej swego rozwiązania kweslyi.  M ów ią ,  że 
prezydent Rady Państwa bar. Kiibeck , znaczny wtej  
sprawie ma udzia ł ,  że nawet  panująca między nim 
a b. ministrem skarbu różność opinii w tej kwestyi 
jednym z ważniejszych była powodów ustąpienia p. 
Krausa z gabinetu,  dawny bovviem minister chciał  
poprostu poddać rewizyi staluta banku,  a potem 
wskazać deputacyi ustępy wymagające całkowitej 
lub częściowej poprawy. O bezpośredniem miesza­
niu się rządu niechciał p. Kraus słyszeć.  Rozmaite 
krążą  wieści o przyszłem przeznaczeniu gubernatora 
banku p. Pipi tz,  przyczem to tylko pewna, ze wkrót­
ce ustąpi miejsca swojego baronowi Munch—Bi lliug— 
hausen czy żaś wejdzie natomiast do rady państwa 
lub jako szef sekcyi do ministeryum skarbu,  tego do­
tychczas nie w iadomo.
'  — Jen.  Henlzi poległemu przy zdobywaniu twier­

dzy Budy przez powstańców węgierskich,  s tawiają 
pomnik żelazny na miejscu gdzie zginął.  Pomnik ten 
wynosić będzie 11 sążni wysokości i na nim wypi­
sane imiona czterechsct poległych na tern miejscu.

N i en icy .
Berl in  2 5  stycznia. O pracach komisyj w Izbie 

wyższej  donosi Gaz. Nowo-pruska: Z  wielkiem za ­
dowoleniem dowiadujemy się,  że właśc iwa komisy* 
znaczną większością uchwal iła utrzymanie zasady 
policyi dominialnej, zachowanie w całości ordynacyi 
niia-'t Nowej Pomeranii i odr. ucenie wniosków lewej 
strony naganiających postępowanie rządu względem 
stanowych czynności. Opinia nad wnioskami do 
o r d v n a c y i  powiatowej i prowincjonalnej wkrótce 
przedstawioną będzie.

VV I/.bie niższej nadeszło dotąd 2 5 3  potycyj i 1.1 
w n i o s k ó w  od członków lzb j .  Z  ty. h ostatnich jeden 
dopiero Claessena za łatwiony został.

F r a n c y  a.
P a r y ż  24  stycz. Powiedzitliśmy, że dekret  konfi­

skaty dóbr po Ludwiku Filipie,  najgorsze sprawi ł  
w Paryżu wrażenie.  W prawdzie klasy robocze o- 
kazały  mu się zrazu przychylne; dzisiaj jednak zmie­
niło się i to usposobienie, ustępując miejsca obawie, 
aby ten zamach na własność prywatną nieprzeraził  
kapitalistów i n iewywarł  złego wpływu na zarob­
kowa pracę. Z  drogiej strony duchowieństwo pa­
miętne na dobrodziejstwa luj  ą ręką świadczone przez 
królowe Amelią,  ze smutkiem ujrza ło w dekrecie

t a  t  * _  1 . . .  . .  L‘ .  . I ’ / w i r  O  t l *  A  1 Ł ' 11 ś * y  P  V i  *

Ul u l  n  ł u n u i m i  j    - -
szego mieszczaństwa; wiele domów odesłało bilety 
zapraszające na jut rzejszy wielki bal w Tuilleryach, 
a prezydent coraz większą widzi około siebie pró­
żnia. Ludzie bowiem najbezstronniejsi, niepotępia- 
jąry  nawet dekretu ze stanowiska prawnego, uwa­
żają krok ten za jeden z największych politycznych 
błędów,  jakie Ludwik Napoleon mógł popełnić,  o- 
dejmujacy p o s t ę p o w a n i u  jt gn wszelką cechę umiarko­
wania i sprawiedliwości,  które są g łówną wziętości 
rządów podstawą.

Bezpośrednim skutkiem dekretu konfiskaty było po­
danie się do dymisją kilkunastu członków konsulty. 
Członkowie stronnictwa katolickiego pp. Montalero- 
bert, de Mortemart ,  deMćrode i de Moustiers pierwsi 
dali w tym względzie przykład.  Oto jes t list pana 
Montalemberta do ministra stanu:

B a n i e  Ministrze! W o b e c  dekretów ogłoszonych 
rano naglacej d pełniam powinności, prosząc

W P . . T  Łby* M Chdał w ,j « ln . i  . ......... Prczyrfpnla
Kzpllśi ’dyml«! ł  * obow iąiMw cf .ł . ,»U komisy, do- 
radczei,  ustanowionej 2 grudnia z. r.

Jakkolwiek komisy* rzeczona nie była  pociągana 
do rady w żadnćm rozporządzeniu władz y niemniej 
przeto istnieje w oczach publiczności dla t jch  
rzy j ą  składają,  pewna solidarność z polityką rządu, 
której mi odtąd podzielać niepodobna.

„Odwołuję się do twojej lojalności panie ministrze, 
a w razie potrzeby, do lojalności samego księcia Lu­
dwika Napoleona,  z prośbą, aby moja dymissya o- 
głoszona została tą samą drogą,  jaką pierwej moja 
nominacj a , to jest przez umieszczenie w M onitorze. 
przyjm panie ministrze itd. K. de Monlalembert.

List powyższy nie został  umieszczony w M onito­
rze ani w t żadnym innym dzienniku paryskim , p ierw-  
Szy ogłosił  go Jo u rn a l de Bruxelles. Natomiast 
M o n i t o r  umieścił na wyraźne żądanie jenerała de 
Sainl -Arnaud następną notę. „Minister wojny i mi­
nister marynarki podali się do dymissyi, ale j ą  co­
fnęli na pros ię  prezydenta Rzpltej,44 

Oprócz nadmienionych członków konsulty, zażądali

również uwoluienia od obowiązków pp* PęP‘fl 
hal leur, Lecomte, Augustin Giraud, b. minister Ui- 
raud i p. Hallez-Clapmede.

Nakoniec pan Dupin prokurator jlny przy sądzie 
kassacyjnym, który w ostatnich czasach niejeden dał
dowód elastyczności sumienia, tą razą nieunnał już
pogodzić własnego interesu z uczuciem słuszności,  i 
także podał się do dymissyi.

Dziennikarstwo paryskie więcej niż kiedy uciśtiię- 
t e ; samemu już Constilutionnelowi opadły ręce na 
tryumf Persigniego , z którym w nienajlepszych zo ­
s t aw a ł  stosunkach, i od kilku dni głębokie zacho­
wuje milczenie. W  ogóle zaś nic niezapowiada, aby 
tak dotkliwe dla francuskiego życia dzisiejsze poło­
żenie dziennikarstwa prędko zmienić się miało.

— Wiadomo ze pan Chambolle bj ' ły redaktor 
dziennika Siecle  a później g łówny redaktor 1’Ordre, 
i członek zgromadzenia prawodawczego,  znajduje 
się w liczbie wydalonych z Francyi reprezentantów. 
Pan Chambolle na kilka dni przed opuszczeniem P a ­
ry ż a ,  daw ał  dla przyjaciół swo.ch obiad pożegna- 
vvczy, a gdy ci wyrażali  mu żal swój z powodu roz­
stania się,  pokazał  im pierścień, który miał na pal­
cu utrzymując,  że zapomocą tego talizmanu będzie 
mógł w każdym czasie wrócić / .wygnania — niezro- 
zumiano co to ma znaczyć,  zaczem p. Chambolle o- 
powiedział  gościom swoim co następuje: Po aw an­
turniczej wyprawie Bulnńskiej L. Napoleona, w i ę ­
ksza część dzienników uniosła się gniewem na Napo- 
leonidów. I*. Chambolle sam jeden nakłaniał  do po­
błażania na jakie imie skazanego zasługuje.  L. Na­
poleon tak był  rozczulony tom postępowaniem dzien­
nikarza,  że mu prz es ła ł  w darze pierścień z swoją 
cyfrą na pamiątkę,  obok następnego listu własnorę­
cznego,  który' p. Chambolle dał  gościom sw.din do 
przeczy tania : „Mocno jestem wzruszony pełnem
względności postąpieniem WPana i pozwalam sobie 
przes łać  ci jako dowód mojej wdzięczności za łączo­
ną tu pamiątkę. Gdybym kiedykolwiek przyszedł  do 
steru rządu mojej ojczyzny, niezapomoiafbj'm o tej 
przysłudze.  Dosyć będzie a b j ś  mi naówczas pa­
miątkę tę pokazał ,  a żadnej prośbj' W Pan a nieod— 
rzucę.“ Wszakże  pan Chambolle oświadczył ,  że z ta­
lizmanu swój. go użytku r.iezrobi.

Renty 5°/0 1 0 2  fr. 6 5  cent. Renty 3°/„ 6 5  fr. 
2 5  cent.

A n g l i a .
L o n d y n  23  stycznia. Z  powodu coraz nowych 

wniosków torysowoskiego i radykalnego dziennikarstwa 
względem przyczyn wystąpienia z gabinetu lorda 
Pahnerstona, oświadcza dzisiejszy Globe: „Zmuszeni 
jestesmy prosić publiczność o wstrzymanie swojego 
sadu i nie dawanie wiary zmyśleniom, które z pier­
wszym dniem otwarcia parlamentu ustąpią miejsca 
prawdzie.44

Mimo tego wszakże oświadczenia,  powszechne jest  
mniemanie, że zapowiedziane niem wyjaśnienia ogra­
niczą się do zwykłych,  w tak drażliwych kwestyach 
ogólników.

  Podobnie jak Times , tak i ministeryalny Globe
daje do zrozumienia, źe w s prawie politycznych wy­
chodźców’, Anglia nie da sobie przez zagraniczne mo­
cars twa praw przepisywać, i że w tym względzie 
lord Granville nie więcej ustąpi, jak lord Palmerston. 
„Mówiono, pisze Globe, „u óypiotnatyCJ!nyC|l przed­
stawił niach obcych mocarstw, x powodu opieki uży­
czanej w kraju naszym obcym wychodźcom. Posło­
wie tych mocarstw powinniby wiedzieć, że rząd an­
gielski nie posi da już władzy  wyjątkowej,  j aką  mu 
przyznał  akt o cudzoziemcach (alien-bill)  1 7 9 3  r. 
A i wtenczas, kiedy parlament przyznał  rządowi tę 
w ładzę  sumaryczną p . z j  t rzymywania i wydalania 
wychodźców z kraju pod zagrożeniem deporłacyi i 
kary śmierci w razie powrotu } miał  jedynie na celu 
zapewmienie wewnętrznej s P°kojności kra ju ,  nie zaś 
wykonanie karnych wyroków obcych mocarstw na 
ich poddanych. Wprawdzie zaprz j  jaźnione mocar­
s twa mogą na to liczyć, ZP £°ścinność Wielkiej Bry­
tanii nie będzie nadużywaną d |a wzniecenia wojny 
z państwami, zktóremi ona w przyjaKnyCj, K08tłije sto- 
sonkach, i nasze prawa krajowe powściągają i ka­
rzą  tego rodzaju przekroczeni,). Ą | e .^j. poli­
tyczni wychodźcy zai howają się u nag w g ranjcach 
p r a w a ,  równie j ak  Anglie) ^ a j ą  też prawo do je­
go opieki. Każda wielka epoka europejskich zawi-  
chrzeń,  sprowadzała  ich na brzegi nasze tysiącami. 
Anglia nigdy nieoduiów iła im gościnności, a wszystkie 
z kolei polityczne i religijne stronnictwa /, mej korzystały*

Rząd angielski nie może tradycyj swoich w tym pun- 
, zmieniać, a gdyby chciał  to uczynić ,  nie dopu­
st-1 oy t e g o  ani na chwilę w rodzony duch angielskie­
go narodu. Z  przyjemnością dowiadujemy s ię ,  że 
rząd pruski pojął  j u * Jak a J e i y  p ra w dziwe tej na-  

mi^dzynarodowej  kwestyi znaczenie, i po- 
s so o j ig o  przy dworze  naszym upoważnił ,  do za -  
n.ech .ma wszelkich dalszych kroków co do wychodź­
ców pruskich w Ldndyn.e przebywających.  Spodzie­
wać się trzeba,  że i ,nne rządy postąpią podobnie: 
skoro wejdą w duchu angielskiego prawa i głęboko 
w tej mierze wkorzemone uczuci* naszego na rodu .44

— Członkowie francuzkiej komisyj w’ys iawy w Lon­
dynie otrzymali od angielskiej komisj i, w uznaniu ich 
zasłużonych usiłowań znaczne dary pieniężne,  mia­
nowicie komisarz jlny pan Sallandrouzc 1 , 0 0 0  funt. 
szter.  pan Tresca '500 f. st. itd. Jestto jeden więcej 
dowód, jak  wszelkicmi sposobami pragną Anglicy u-  
trzymać między dwoma narodami przjjac.elskie uspo­
sobienie.

— W c z o n j  była pierwsza wielka recfpcya u no­
wego ministra spraw zagr.  lorda G anville,  na któ­
rej znajdowało się wiele politycznych znakomitości, 
krajowych i zagranicznych. Obok posła francuskie­
go tir. Walewskiego,  powszechną zw raca ł  uwagę p. 
Thiers,  któremu wielkie oddawano honorj’. Widzia ­
no ludzi wszelkich stronictw cisnących się około 
s łynnego dziejopisa Konsulatu i Cesarstwa.

B e l g i a .
Gazeta Kotońska  znana z swoich sympatyj napo­

leońskich, donosi z Bruxelii 2 0  stycznia:* „Przed kilką 
tygodniami wyszło  tu pismo redagowane przez wy­
chodźców francuskich p. n. Bulletin  franęa is, któ­
rego drugi już zeszyt  rozesłano.  Liczy ono oko­
ło 3 0 0  abonentów najwięcej w7e Francyi i Niem­
czech, i zostaje pod główną  re dak cj ą  p. Aleksandra 
Thomasa b .  prefessora w’ Wersalu którego list z a ­
wierający w sobie złożenie urzędu znany JUZ po 
dziennikach, tudzież p. d’Hau-.s mv,lie b. posła fran­
cuskiego w Madrvcie. Otoż można pojąc, ze Belgia 
pokonanym pulilj'cznie udziela schronienia i 0p eki 
praw swoich,  ale nie to,  ażeby wychodźcy mieli 
zamieniać kraj w twierdzę,  z zaktórej murów mogli­
by' bezpiecznie strzelać na sąsiad*-. Bulletyn  reda­
gowany wr duchu orleańsko -  konserwatyw nym obja­
wia ł  przesadną i w;edle stanu rzeczy bezużyt czną 
gwałtowność przeciw li. Napoleonow i i otaczającym 
go osobom. P P .  A lex. Thomas i d'Haussonville zo­
stali wydaleni z kraju. W skutku tego opanowała 
trw’oga wychodźców francuskich i p. Malhieu de la 
Dróme podążył  natychmiast do Anglii ,  a za nim u- 
daje się p. Carnot b. minister od r. 1 8 4 8  wraz z ro­
dziną swoją na którą oczekuje,  lubo ten ostatni po­
siada pod Gent dom wiejski. W  miejsce ich przy­
byli tu pp. Baze i Madier  de Montjaii; również jen. 
Lamoriciere oczekiwany t„ z Kolonii.’ Zapewniają,  
ze wychodźcy francuscy zamierzają rozjechać sie no 
kraju, aby licznem w Bruxelii zebrani, J  n ieobudzać 
drazliwosct rządu francuskiego. Im i  zamierzaja w ie-  
dnem z miast holenderskich np. w Amsterdamie wy­
dawać dziennik francuski. Nie mogę zapewnić o ile 
ta ostatnia wiadomość jest pewną

Deutsche Volkshalle donosi z Bruxelii 2 2  stycznia, 
iż Carnot żandarmami został  odprowadzony do g r a ­
nicy; tudzież, że liczba wychodźców coraz się zwięk­
sza. Wczoraj  przybyli \ p. Gambon i Yalcntin, dziś 
Beaume, Latrade,  Nadaud, Racouchoł i Favre.

Zjednoczone Stany Ameryki Północnej.
W  dalszym ciągu wiadomości podawanych przez 

dzienniki wiedeńskie o pobycie Koszutha w Amery­
ce, umieszczamy następne wiadomości z d. 10  s ty­
cznia z Nowego-Yorku nadeszło.

Listy i dzienniki amerykańskie zapełnione są opi­
sami o Koszucie. Tak nazwana uczta kongresu, której 
nazwa ztad pochodzi,  iż większa część obecnych jest 
członkami kongresu, odbyła się 7 stycznia. Z  W a -  
shingtonu udaje się Koszuth do Annapolis,  Baltimore, 
Cincinnati, S. Louis,  New-Orleans , Charlestown itd., 
poczem zwiedzi Albany, Buffalo, wodospad Niagary 
a nareszcie Boston. Czyli ztamtąd powróci do A n ­
glii, lub poprzestanie na osadzie węgierskiej w  Ame­
ryce, dotąd zapewnić nie można. Bacząc na to cze­
go w Washingtonie doświadczył ,  bardzo o tera osta- 
tniem przemyśla. Tymczasem przeciwnicy n , f -  
próżnują. Ż ł e  postępowanie wychodźców węgier­
skich na statku Mississipi ma być wytknięty z 
niem autentycznych dokumentów i żą t w o - Y o r l - ” 
łożenia akt na kongresie. K o r e s \ e mimo p rze l  
skiego Heralda  powiada,  i e  dok«mj- ^ prze­
ciwnych oświadczeń kapitana 
szutha w złem świetle.

w

utha w  zrem s w i e u e .  I l l i n o i s  i t»L- <,, : .
I t H i k e l  b v ł  1 0 g o  s t y c / . m a  w  I llinois i t « k  tu , 8 k
u  i f i J  i r . l a d e i f i i  i w i e l u  i n n y c h  m i a s t a c h  z w o ł y -

w a ł  n; e^ ncikt;et y \ j , r zb ie ran ia  składek dla wy chod ź­
ców n i e m i e c k i c h .  S ““ Diy zebrane mają być p rz e s ł a -
b i e r a n

ne doD centralnego komitetu w Londynie"
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Ironika miejscowa i iagr&tócxa&.
—  w nocy z d n ia  2 5 n a  2 6 s ty c z n ia , p opełn ioną  z o s ta ła  

w  W ied n iu  k ra d z ie ż  z ło ta ;  s r e b r a  i kosztow ności w artu jący ch  
Około 2 0 ,0 0 0  z f r . w s k l e p i e  z ło tn ik a  G robnera . Z ło d z ie je  za ­
k rad li się do sk ła d u  m e b l i  obok  leżącego i s ta m tą d  uczyn ili 
w yłom  w m u r z e , k tó ry m  dobyli się do sk le p u  z ło tn ik a .

—  U p ly n io n y  r . 1 8 5 1 w ogó le  pod w zg lęd em  te m p e ra tu ry  
b y ł n ieco  c iep le jszy  ,):lk  zw ykle, w po jed y ń czy ch  je d n a k  p o rach , 
osob liw ie le tn ie j i z im ow ej, zn aczn ie  o d stę p o w a ł od  s ta n u  n o r­
m alnego . W  ogó le  rok  te n  n a leży  do la t  c iep ły ch  lecz m okrych  
i w  ilćszeze  obfitych. Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  ca łeg o  ro k u  w ynosi 
G °,l stop. I ł . ;  t a k t i i  j e s t  w yższa  o 0 ,3 s top . I i .  od  norrnal- 
n ć j. N a jw iększe  c iep ło  d o ch o d z iło  2 4 ,2  s top . TI. d. 1 s ie rp n ia ; 
najw iększe zim no 1 5 ,3 3  stop . R . d. 3 m arca. Z im a i je s ie ń  by ły  
p rzesz ło  o 1 stop . l i .  c ie p le js z e , la to  zaś b y ło  b lisk o  o s to ­
p ień  z im n ie jsze  n iż  zw ykle . W io sn a  z b liż a ła  się do  s ta n u  n o r­
m alnego . M iesiące  styczeń , lu ty , m arzec , o so b liw e  tćż  kw iecień , 
p a ź d z ie rn ik , lis to p ad  i g ru d z ie ń , b y ły  c ie p le jsz e ; p rz e c iw n ie : 
m aj, czerw iec , lip iec , sie rp ień  i w rzesień , z im n ie jsze  n iż  zw ykle. 
Ś re d n ia  w ysokość ro czna  b a ro m e tru  b y ła  2 7 cali 8 ,6  5 lin . par.; 
na jw yźćj b a ro m e tr  dochodzi! 2 8  cali 4 ,6  lin . p a r . d. 11 s ty ­
c z n ia ; n a jn iże j 2 6 ca li 1 1 ,4 5  lin . p a r . d. 6 m arca. W ilg o tn o ść  
p o w ie trza  ś re d n ia  ro czn a  w ynosi 83  n a  1 0 0 , i t a  j e s t  w ięk szą
0 2 se tn e  od  n o rm aln ć j. I lo ść  w ody sp ad łć j z (leszczu i śn ieg u , 
w ynosi co do w ysokości 31 ca li 2 ,9  9 lin . p a r ., to je s t  o 9 ca li 
6 ,4  9 lin. p a r. w ięcćj niż zw ykle. W o d y  najw ięcć j sp a d ło  w m arcu
1 lipeu , a  na jm n ie j w e w rz e śn iu  i  g ru d n iu . W  całym  ro k u  by ło  
d n i pogod n y ch  7 4 ,  n a  p ó ł  p o g o d n y ch  1 0 7 , poch m u rn y ch  1 8 4 , 
d n i dószczu  15 2, śn ie g u  3 7, g ra d ó w  1 6 , m g ły  5 4 ,  g rzm o tó w  
1 7, b ły sk aw ic  b e z  g rzm o tó w  1 9 , w ich rów  i w ia tró w  m ocnych 
5 6, w ia tr  p a n u ją c y  zachodni. Z im a b y ła  c iep le jsza  n iż  zw ykle, 
w ilg o tn a , w ięcej w  deszcz  n iż śn ie g  obfita . P o c z ą te k  tć j pory  
b y ł m g listy , s ło tn y , ś ro d e k  n ieco  z im n ie jszy , k o n iec  w ilg o tn y  i 
m g lis ty ; na jw ięk sze  zim no w tć j  po rze  d o ch o d z iło  1 4 ,2  stop . 
l i .  d. 1 0 lu tego . W io sn a  z p o c z ą tk u  m ro źn a  i śn ieżna , p ćźn ió j 
c ie p ła ;  ś ro d ek  tć j po ry  b y l c iep ły , pogodny , suchy , g rzm o ty  
częs te  j a k b y  w śró d  la ta ,  k o n iec  n iepogodny , s ło tn y  i ch łodny . 
O s ta tn i Śnieg z w iosny  p ru szy t d n ia  2 k w ie tn ia , a  o s ta tn i m róz 
d . 4 kw ie tn ia . D n ia  15  m aja  te rm o m e tr  z ra n a  w skazyw ał ty lk o  
0 ,8  s top . I I . c iep ła . L a to  n iep o g o d n e , zim ne i m okre , podobnie  
ja k  W r. 1 8 4  4. P o c z ą te k  i ś ro d e k  tć j  p o ry  b y ł w ilg o tn y  i z im ­
ny , k o n iec  p o g o d n y  lecz ch ło d n y . J e s ie ń  c iep le jsza  niż zw ykle, 
w  p ierw szć j połow ie co do p o gody  z b liż a ła  się  do sta n u  n o r­
m aln eg o  , w koń cu  b y ła  n ie p o g o d n a , s ł o tn a , w  d ćszcz  i śn ie g  
obfita . P ie rw sz y  m ró z  w tć j po rze  3 " ,5  s top . R . w ynoszący, b y ł 
d. 2 6 p a ź d z ie rn ik a , a  p ie rw szy  śn ie g  d. 16  listop . D n ia  13 
sty czn ia  z ran a , W is ła  p o d  IV arszaw ą p rzed  m ostem  s ta n ę ła ; d.
2 5 lu te g o  w  w ieczó r lo d y  n a  W iś le  pow yżćj m ostu  ła m a ć  się 
zaczę ły , a  d. 2 2 m a rc a  p rz y  w ysokości w ody 12 s tó p  2 cale ,
lo d y  n a  tV i l l r  je szcze  p ty n c ly . Z o rza  p ó łn o c n a  p o k a z a ła  się U.
2 0 ,  21 k w ie tn ia , d. 2 4 s ie rp n ia  i d. 2 p aźd z ie rn ik a . Z o rza  
z o d y k a ln a  d. 2 5 , 2 8 lu te g o , d. 1, 4 m arca  i d. 2 2  lis to p ad a . 
Z aćm ien ie  ca łk o w ite  s ło ń c a  d. 2 8 lip ca  w  W a rsz a w ie  w idzia lne , 
w czasie  k tó re g o  te rm o m e tr  w c ien iu  zn iży ł się b lisk o  o 2 stop., 
a  n a  s ło ń c u  p rz e sz ło  o 3 stop . R . D n ia  9 sty czn ia  p rz y  zu ­
p e łn ie  p o ch m u rn ćm  n ieb ie  w idziano  b łyskaw icę  chw ilow ą. D zień  
1 8 lip e a  o d zn acz a ły  dćszezc, w ichry, g rad y , b ły sk aw ice , g rzm o ty
1 p io ru n y , o godzin ie  4 i p ó ł  po p o łu d n iu  w śró d  b ły sk aw ic  i 
g rzm o tó w  u p a d ł g ra d  w ielkości laskow ego  o rzecha . I lo ść  w ody 
sp a d łe j z  dćszezu  i g ra d u  w  c iąg u  16  g o d z in , w y n o siła  co do 
w ysokości 3 ca le  2 ,4  lin . p a r ., to je s t  w ięcćj od tć j ilości, ja k a  
w całym  m iesiącu  spada. S ło ń c a  boczn e  p o k azy w a ły  się d. 9 
lip c a  i d. 1 lis to p ad a . K o ła  b ia łe  o ta c z a ły  słońce  d. 2 2 czerw ca, 
d . 9 , 2 4 w rześn ia , d. 1 lis to p ad a . S lu p  kolorow y b lisk o  s ło ń ca  
b y ł w id z ian y  d. 2 2 k w ie tn ia . O b ręcze  św ie tn e  o tacza ły  k siężyc 
d. 18 s ty c z n ia , d. 12 czerw ca, d. 9 lipca , d. 5, 7, 8 i 9 li­
s to p ad a . P la m y  n a  s ło ń cu  pokazy w a ły  się d. 1 2 , 1 4 , 2 2 i 2 3 
s ty czn ia , d. 1, 1 0, 1 4 , 1 8 , 2 4 , 2 5, 2 7 lu teg o , d. 2, 3, 9, 1 4 , 
1 5 , 1 6 , 1 7 , 2 2  m a rc a , d. 5, 1 0 , 1 1 , 1 3 ,  1 4 , 1 8 ,  2 4 ,  2 5  
k w ie tn ia , d. 3 m a ja ,  d. 6, 7, 8 czerw ca
2 3 w rześn ia  i d. 2 2 g ru d n ia .

K a r s  w rocław ski z dnia 27 s tycz .  Banknoty  au s t ry ąek ie  S3 -  
L is ty  za»t. poznań. 1 0 3 % .  nowe 9 5 ' / , .  — L ia ty  zas t .  Król. Pols. 
95. — A key o kolei żeiazo.  K rak .  -  górno -  azląs . 82. — Polski 
k u ran t  95

V v i a d o s f l t f i S d  i

< * L \ Y  Z 1 I O Ż A
n a  T a r g o w i c y  p u b l i c z n e j  «• K ł e p u r z u  p r z y  K r a k o w ie  

w  t r z e c h  g a tunkach  p r a k ty k o w a n e .

W  K R A K O W IE  
dnia 27 s ty c zn ia  1852 r.

Korzec pszenicy
n ż y ‘a .  ................................
„ J ę c z m ie n ia ............................
,, o w s a ..............................................

grochu  ...................................
* j a g i e ł . . ............................

z i e m n i a k ó w .....................
1 *rzepaku  z im ow....................

„ rzepaku  l e t n i e g o ..............
C c tn a r  s i a n a .......................................

„ s ł o m y ....................................
Gar. sp iry tusu  z o p ła tą  rządow ą , 

« okow ity  „ * „
„ m a s ła  czy s teg o  ..................

Kopa Jaj k u r z y c h .............................
Drożdży w anien, z piw a dubeltów, 

n n „ m arcowego
Kaszy jęcz .  m iarka   ..............

„ częs toch ....................................
„ ta ta  rez. ca łe j  ......................
„ „ p r z e t a r ł ......................
„ pszennej .................................
„ p e r ł o w e j ................................

Pęcaku ..................................................
Mąki z pod k r u p e k .........................

Sporządzono w biói 
Delegowani O b yw ate le :

J .  Sa ta lecki .
/*. S o sn o w sk i .

L o r e n z  porucznik.

i. m a lu n e k . L i. ( •a tu n e k .jy iir .G n tu n .
o<J I « 0 od 1! « 0 od  j[ do

ssr iE rjizj: k r ZI |k . V/A Ikr /.V kr llz, [k i
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I n n e r a t y .

^ d l t o n i e d ź  S * .  U i i « l < ] u i * t

na artykuf jana Pochwalskiego w N. 19,
um ieśc ił  w Nrze 19 C z a s uP a n  P o c h a u i s a  

waniem dokona,,,:™ 
z . . . . i -  w  , u n  piv.ezeiiiiue ściele W  k a ro .d i tń na P la sk u ,

•ze 19 b z a s u  uwagi nad rnslo-
knplicy Matki Boskiej p , . , j  ko_ 

g i ,  na k t ś i e  odpowiedzi ^menem .

asta;  
mi za rzu tyczyn ione

troskliwości,  
idzie

osobistosc Jedynym tu puwedem owej pana P o , - l , l - i  ,• i • * i i ’ , , , • . *MSRtCCO O K/.tnkp
a-ośc. W s z a k ż e ,  gdy nu me tyle o zbicie je g o  z a g o i ć w 
ile o wyjaśn ien ie  p raw dy i w ytłóm aezenje  się p , xcd 

cznośc ią ,  ośw iadczyć  tu inuszę. iż f r e s c o  w kaoliny, k tó rych  b 
b r .n in ę  mi zarzucono, nie tkr . ide  by ły  przezemnie red  ziem j na ich 
oczyszczeniu tylko ; o p r /e s ta f e m ,  j a k  mi to p rzez pana Kremcra 
oj rek to ra  budownictwa poleconem było. Co sie t r e z y  o ł t a r z a  i 
n ' * ) niechaj to osadzi Publiczność i  a n a t e m ; czv  z a ń  i

in-
n :a  I. .L i. * . g, * " V   - — . v m i w t y ,  CZ X 7. UH n e ­
nie łub kośc io ły  w m arm ur eie m alu ja .  to *ohlawium woli z am a-  
wiającyel, robotę ,  który, I, źąd .n iu  każdy  u z. iwy robotnik A  d ą ­
sy c uczynię wimen. Twierdzenie pana Pod ,w olsk iego  o ugodzonej

X. Kom m isarza  T a rg ó w .  
T e o f i l  W eeper ,  

S i e r m o n t o w s k i , X. Adjunkta

1666. L6>2]RAD V MIASTA KRAKOW A.
W y d z i a ł  p o r z ą d k u  i  b e z p ie c ze ń s tw a .

Podaje do w iadom ości ,  że w up łyn ionych  dniach siedmiu u PP  
Ja k ó b a  N ow ick iego ,  J a n a  W ąto rsk ieg o  i T om asza  Ptndelukiego 
pieczywo było  n a jw ię k s z e ;  zaś  u PP. F ra n o i s sk a  Knolla, W ojciecha 
W ęgrzy n o w sk ieg o  i Jó z e fa  S z t a j d l e r a , pieczywo było najmniejsze. 

Kraków  dnia 24go s tyczn ia  1852 roku.
V icc- l ’rezeg J. 

Z. Sck.
P a p  r o c k i ,  

jen. J .  E s t re ic h e r .

(61 I )

d. 2 3 3 0 lipca, d.

Przyjechali do Krakowa od dnia 27go do 28go s t y e z n i a : 
M óew ski W alen ty  w ła s c .  dóbr z R y o h w a ld ,  Kmeut Andrzej budo­
wniczy ze S a n i s ła w o w a ,  S k u ta  A leksander dzierż,  dóbr z Pcim. 
S c ą ie n s  Józ  f  kam er ,  obw, komis,  ze L w o w a ,  Koz i r -k i  Antoni wł. 
dóbr z L ic h w in a ,  W il lu tzka  Heńka z W a r s z a w y ,  Cantacuzeno Di- 
m itr  k s ią ż ę ,  Cantacuzeno A ris t ida  księżna z J a ss .

W yjechali : R y lska  A gnieszka  do H uskowsko, Ż e lechow ska 
W a n d .  do L w o w a .  Czadersk i  Ju l iusz  do U d o w a ,  Baken c. k. k 
p itan do L w o w a .  Bclrupt  lir. e. k. kapitan kawa! ,  do T a rn o w a .

N. 9451 z r. 1851.
CESARSKO KRÓ . TRYBUNAŁ

31iM A -/a 7 v i (J/erayu•
W s k u lk u  podania wnies ionego przez Tekle  J a s iń sk a  j a k o  pełno 

mocmczkę sw ych  dzieci Dominika Ja s iń sk ie g o .  Wincentego J a s iń -  
sk-ego, Kranctszki z Ja s iń sk  cli Tobolskiej  i Antoniny Ja s iń sk ie j, 
I i y b u i i a ł p o  w ys łuchaniu  wniosku P ro k u ra to ra ,  s tosownie  do ar t .  
12 us taw y hipotecznej z roku 1814 w z y w a  w szystk ich  mogących 
m u c  p raw a  do spadku po Ja n ie  Ja s ińsk im  sk ła d a ją c e g o  się ,  oprócz 
ruchomości z po tow y domu z gruntem w Czarnej  wsi pod lucz .  7 
w gminie IX. M. K rakow a położonego , ażeby s ę  z takowemi w p rze­
ciągu t rzech miesięcy do T ry b u n a tu  z g ło s i l i ,  w przeciwnym bo- 
w m n  raz ie  spadek ten wyżej  wspomnionym dzieciom J a n a  J a s iń ­
skiego p rzyznanym  zostanie.

K raków dnia 3 s tycznia  1852 r.
Sędzia  prezy dujący, BRZEZIŃSKI.

C 2 - 3 j ___________ '/ .  S e k re ta rz  W . H o n c z y ń s k i .

l e g o  k r y ty k a ,  k t ó r
i . ry u t " #ny ** niezdolnego r rz e z  osiihi-za jm ują  e sie odnowieniem k a t | „ . v , . M ę rz  onony

bota,  która mi czynie powinna /  ' • 1 l'r ' r  aczyc .  żc  r o -
recc.  Ł a tw ie j  też , s i a d łs z y  na “  H
roczni,  zarzucać  komuś, że _ ____

imiona
mi trójnogu kry tycznej  w y -

iczy. r.iż wziąśe  sam rm u pędził  " " i '1'"*
panu Porliw alskiemu do pomnenic/ćj nawet  p izy  '• ■ rC in ' ' J m
r z y ł  roboty.  Nadmienić tu je szcze  muszę.  , BftM mj , .  •
przeciw mnie wycieczek,  a jeżeli w  « L t . .  *__  • ł io u c o  U c h
nadpisania sio p a d ł  na pana Pochwa

mnie nie po w jp
- «jurne mi i  

L k u  t y  m n i e s z c z ę ś l i w y  j , )8

w - K ;  n i
"« t,„ pud koper tą  w sobotę w,e7*ńr n » -  

kolumny dziennika. W s z a k ż e  dla . . . . . . i „ „ : .  : . ’ " j a n t t t t  są

X  tego to ź ró d ła  nadesłal i 

mep w którym umieszczono «w«
umieszczono w i n s e r . t a c h ,  bo dla t a k ic h 'p o tw ,

i. W s z a k ż e  dla oszczędzeniu i p i n o m  k r \ f i k o n ,  
i mo.e niepotrzebnych ko sz tó w ,  o św ia dczam , iż w żadne' d . l s z e  
korespondeneye wd a wa ć  się z nimi nic męśię.

(*■
C « l3 j

(b ltO ' V  D R U K A R N I

JOZEFA CZECHA
( 2 - 3 )

w yszło  dzie ło

(ti;,9)N. 391. C. K. SAD POKOJU
O k r ę g u  U l . c M o g i l s k i e g o .

Stosownie do a i t .  52 0 w łość ,  usamow, I. i na -zasadzie ar t . 12 
u at. lup. z roku 1811 w żyw a m ających prawo do spadku po niegdy 
W ojcie t  hu Krzęcioszu i iłlagdaleoie’ 1 ° Krzęcioszowej 2° 1'ulakowej 
w łośc ianach  z wsi Bronowie W ielkich  pozos ta łego ,  i ej ólniej
/. domu i gruntu  pod pozyc ją  l a  Tabelli  zam ieszczonych ,  niemniej
ruchomości inwentarzem * d n a  28  sierpniu 1851 r. ob ję tych,  s k ł a ­
dającego s ię .  aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu 
miesięcy t rzech  do c. k. ISadu Pokoju zgłosil i  s ię ,  po up ływ ie  bo­
wiem te - o  Jedna trzecia czę lć  z pom:enioncgo s ad*ku z g ł a ­
sza jące j  się Magdalenie z Krzccioszów W a w rz y n ic tk ie j  Jako suk 
ceeo rcc ,  prz^ znaii^ zostanie. c 

Kraków dnia ^4 listopada 1851 r.
( .2-3)  ]»m S H ę o w s k i .  — J .  Z u b e r s k i  P isarz .

f  a » « ‘i i < y e z n } < f i  rę k o p ism ó w  J .  n  

lir. O sso lm sk lo g o , w  h ib lio tec c  tv%ui 
iu iic jiiaw  L w o w ie  d o ch o w a n y c h  p. t

V B C Z S B 7  I A D M s I I B
czyli

Powieści o strachach i upiorach
z do łączen iem

S S ą j c k  i  i n n y c h  p i s m  h u m o r y * t y c z n y c h
J .  Ul. h r .  O xxoliitx /c ieejo

z p o r tre te m  A u to ra — E g z e m p la rz  k o sz tu je  z ip . 1 0 .

S a r a  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  i  p i e n i ę d z y .

W ied e ń . Kursa telegraficzne s  dnia 28go stycznia. Metaliki 
5 -proo .  9 1 IJ I6 _  Wołali*! 4 y^-proo.  81. — Metaliki 4-pron.  7C — 
i n i w u  « <83* I '  9 0 V . - 3 - p r o o .  5 8 % . -  1-proo. 1 9 % . _  .Metaliki 
? R | ?  k r  — P a ry ż  i*ie I30 ’ asfl  ~  A o g a ia r g  1 2 1 ' /,.  _  Londyn 12

-ó. ! r  » * « • -  ‘ K l U ”  ^ t u ^ S S Z .
s ta re  105 nowe f O j  / , .

K u r u  l w o w s k i  z d. 24 s tyczn ia .  Dukat holen. 5  * ł r  45  k -  _  n n 
k a t  eon. 5 z ł r .  49 k r .  — P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk ie  10  - s -  ~ 
k t . — Rabel r o sy jsk i  1 z ł r .  5G ' / j  k r . —  T a la r  pruski 1 * ł r  ’4 9  
kr. — Polok ' k u ran t  i p ięoiezłot .  1 z f r .  26 kr . — Galie. ligtv
za s ta w n e  za  100 z ł r .  81 z łr .  — kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 27 s tycznia .  — Metalik! 94 ’/ , .  — Nowa 
pożyczka  8 3 % .  — A keye Banko wieden*. 1215. — A keye  Koloi 
‘ elano. 1 5 3 % .— Agio od z ło ta  30. od s r e b r a  23

(5 7 3 ) f  c  K. SAD POKOJU 
.  ,  IV .  c h r z a n o w s k ie g o .

W  mysi a r t .  o -g o  ustawy 0 w łośc ianach  usa mow oloionyc 
nośnie do a r l .  1«60 ontawy hy „otecznej z r. 1814 w zy w a  maj

(2  3 )

ch od­
zy w a  mnjącyeh

a-iuntn 'A"-v M 1,JC ccllu ™»o*ek pozostałego* m a­
ją tk u  z *»)•«». • łą k ,  razem  morgów 21 pry,ów 138 s k ł a ­
dającego się “goazym e, położonego w ak tach  hypoteoz-nyc.i m. Krakow a 1 j .  0  kg X X |[  dokumentów Nei . - kar
zapisanego,  a } y j I ław am i swemi do spadku te r o  w przeciągu 
miesięcy trzecli <10 K. 8 a ,lu p „ koj u *e ł 0sili, po up ływ ie  bowiVm 
tego czasu ,  w r  l'rzeciWnym spodek ten z g ła s z a ją c y m  s ę VA'(,j_ 
ciechowi i iHarynnn.e z Maczków Dyniom przyznanym  zo-tanie  

C hrzanów  d. ID stycznia 1853 r.
Sędzia p rezydu jący  X'. G. L igęzeński  

____________  P isa rz  Sądu S. M ijew śki.

(0 - f l)  3 0  I l l i f i t  1 * 0 ( 1  V

" S z e w S f ć j  ! 'd m t ' r ' ,ó> *I - I .  .  ^  o«cw8kiej  ud s t rony  p l a n U o j

właścicielce ^ ł U ( ,
posiadacza w y k r t j e .  P ' f t iz e  zw róc i ,  albo niepraw

(2)

(5  9 8 )  W  H o te lu  D rezd eń sk im  j e s t  do nabyci
( 2 - 3 )

d .bry i w dobry m stanie  będący.  * 5ciu bilami, piramidą. k ,e g l a Dli 
dzwonkiem . 1 6  kijow wybornych.  -  Bliższa wiadomość u‘ ' 
scioiela tegoż Hotelu. w ł a -

S P D S T i i Z S Ż g y i A  M E T S O l i R L O G I C Z S k T B .

O r g a n k i  1 4 C"  g ł o s ó w
które nietylko do kośc ió łka ,  ale nawet i do salonu ja k o  mebel s ł „ .  
zye  mogą, są  do sprzedan ia  za  300 z ł r .  m. k. Il!j4gra  » i» d o m ai

w cukierni Dzieslewskiego w Tar  
0-^-2-a:

ju k o te i  i one oglądać można 
nowie.

filTAN BAB-OM,
k  m iar a© p a -  

ryM $  »Pro -  
w a d s o n y  da 

0  > R oftum ura

STOP. eiKPAA 

W edla y

floannorK .

PRÓŻNOŚĆ 
p a r y  wodaćj  
w powietrzu 

czyli  u.

KIRP-UJCBK
w ia tru

i
■ z tę iaa io .

28 3 | 3 7 ”
10.

403
532

+  
! +

flTAN

A T M 0 8 F K B V .

S J A W IB E A

N A P O m S T R S N K

z KIANa  TRMPKK.

411]
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1
1

74
93
89

ppn zachodni s ła b y  
| północny

pochmurno
p o ch m u r n o

et g  

otl

d~ł»

śnieg drobny krótko  - f 1 * 3  — 0* 4


